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Grathy ęłtwne są uleczalne
L e n i s f i w o  fi m e ^ l s r c y n a

H a l u c y n m e j e

Dziecko, k„ore ma op in ję  len i­
wego, apatycznego, n iechętnego 
do jak ie jk o lw iek  pracy, je s t  za­
zw ycza j traktowane bardzo źle, 
bardzo n ieum iejętn ie i to usto­
sunkowanie się do jego  w ady le­
n istw a pogarsza tylKo sytuacje. 

K rzyk i, aw antury, napomnienia, 
p ersw azje  i b icie nie odnoszą żad 
nego skutku. N aw et t. zw. m eto­
dy łagodne i pedagogiczne rzadko 
kiedy oaneszą rów n ież pożądany 
skutek. N ic  dziwnego, że tego ro ­
dzaju środki, dobre lub zle, nie 
odnoszą żaanego skutku, gayż 
przyczyna len istw a —  jak  tw ie r­
dzą lekarze —  nie leży  w  psychi­
ce dz.ocka, tylko w  stanie jego 
zdrow ia. Len istw o to nie żaden 
grzech, to nie zła wola, to jes t po- 
prostu choroba. I  jeś li gdzie moż­
na szukać w iny dziecka len iw e­
go, to należy je j poszukiwać u 
tych, którzy n ieracjonaln ie odno­
szą się do te j na jzw yk le jsze j przy 
padłości —  braku chęci do pracy.

N rE T Y L K O  L E N IS T W O ,

A L F  I  ZM Ę C ZE N IU

Jak się ob jaw ia  len istw o Oczy­
w iście n iechęć do pracy. T a  n ie­
chęć pochodzi z c iąg łego  stanu 
przem ęczenia. C złow iek  len iw y 
nie pracu je, bo nie można go zmu |

niane, ten stan bezsiły spotykany 
jes t na jczęście j u dzieci, n iem niej 
jednak po lega ją  mu i dorośli. 
W tedy je s t  to zazw yczaj następ­
stwo grypy, chorób zw iązanych z 
s ilną gorączką oraz przj padłości 
tego rodzaju , gdzie  gorączkowa­
nie połączone jest z wyrzutam i 
skórnemi.

S IE D Z IB  A LE N IS TW  A  

JEST G A ItD ŁO  I NO S

M edycyna przychodzi z pomocą 
choremu, rozlen iw ionem u orga ­
nizm owi. U żyw a środków, które

wzm acniają organizm , a jedno­
cześnie pobudzają czynność i dzia 
lalność umysiu. Pczatem  źródła 
choroby należy poszukiwać w 
schorzeniach dróg oddechowych. 
Zw łaszcza u dzieci, gdzie  szcze­
gólną uwagę medycyna zw raca 
na nos i gardło. P rzew ażn ie  oka­
zuje się, że drogi oddechowe m ię­
dzy nosem a gardłem  są zanie­
czyszczone i zatkane. To  powodu­
je  utrudnione nienorm alne i zbyt 
szybkie oddychanie, a w konse­
kwencji ogólne osłabienie. Bar­
dzo często przyczyną są również 
m igdały w  gardle.

Tajemnicze przyczyny wypadków
Słyszy się nieraz opowiadania o 

tajemniczych katastrofach samocho­
dowych, dziwnych wypadkach, które 
się zdarzają bez żadnej istotnej 
przyczyny, poprostu niewiadomo dla­
czego. Często nieszczęśliwi szoferzy 
giną i nikt nie wie, juki był poiród 
Katastrofy.

Jednakże niekiedy kierowca ratu­
je się cudem, a wtedy opowiada on 
naprzykład, żc widział jakieś dziec­
ko, stojące na drodze, lub psa, któ­
rego chciał wyminąć. Jest to więc 
halucynacja, gdyż w istocie na dro­
dze w  danym wypadku nic było ni­
kogo.

Szereg faktów świadczy o tem, że 
takie przywidzenia, spowodowane ia- 
kiemiś czynnikami psychicznemi, 
mogą rzeczywiście zmylić człowieka.

Kraniki policyjne angielskie mó­
wią, że pewnego dnia autobus, kur­
sujący nomiedzy Pnrtsmoutli a Lon­
dynem, prowadzony przez doświad­
czonego kierowcę, zsunął sie po po­
chyłości. Pięć osób odniosło ran}’ , a 
jedna znalazła śmierć. Szofer po­
ważnie okaleczony zapewniał, żc uj­
rzał nagle przed sobą małą dziew­
czynkę

Jeszcze ciekawsze są fakty bąki-

FaliryKa limonlaty w... rce l oe&o
SeMa „flariawitów11 uez obsłonek

Być w Itzymie i nie widzieć Pa­
pieża, to mniejwięcej to samo, co 
mówić o marjawilaeli a nie być w 
Płocku, iv ich centraincm gnieździć. 
Zanim osądzimy etyczne i moralne 
podstawy dogmatów, 113 których o- 
piera się sekta, warto się przyjrzeć 
ich Zwyczajom, pracom i codzienne­
mu życiu klasztornemu w gmachach 
przy ul. Dobrzyńskiej, siedzibie onar- 
jawickiego „papieża11.

Okazałe nrury gmachów klasztor 
I nveh skupiain, się wokół gotyckiego 

sic do tegc, a jednak c iąg le  do- k; 5ciohu strzelista sylwetka jego 
znajc- uczucia, jakby był przepra-, ^  inrioi-1(vo;m s„btclna siecią l i­
cowany. Przytem  sta je  sie tyn-J '  A frck ich  ornamcnlacyj. gónt- 
tem placyjny i co ciekawsze, że j e - ' j(, nad ; da leka  jest wi­

doczna, szczególnie od stronę Wisły.go w szystk ie w ys iłk i m yślowe i 
jego  w szystk ie plany na przysz­
łość skupiają się naokoło tematu, 
którym  jes t praca w  przyszłości 

O czyw iście ten stan przem ęcze­
nia je s t u ludzi chorych na len i­
stwo perm anentne i praca staje 
się czemś n ieosiągalnem  1 nie- 
ziszczalnem  Jak ju ż było wspom

K i a M ,

N IE D O B R Y  KONIEC 
Ś W IA T A

Zaraz przestąpimy furtkę, u iod.ą- 
cą do Wnętrza posesii, podiwhaimy 
jednak przedtem zabawnej liistorji 
jednego z pawilonów. Stoi 011 na 
pierwszym planie. W Intdowie dwóch 
jupo koiidygnacyj widać pewien roz­

mącił. Szerokie okna, grube mury, 
wspaniale urządzone podziemia wrąź 
z długim tunelem, łączącym gmack z 
innemi świadczą, że dom powstał w 
czasie dobrej konjunktury. Miejsco­
wi ludzie widzieli jednak, jak przez 
diugie lata budowa, obliczona na 
dziesięć pięter, zatrzymała się na... 
drugieni i ani na krok nic postę­
powała.

■Y oto hi.-toHa:
Założycielka sekty, „mateczka" 

Koztowskn. pod koniec swego życia 
miała „widzenie1 (większość dogma­
tów tego kościoła opiera się na w i­
dzeniach arcybiskupów), żc zbliża 
się... koniec świata. Zresztą niedługo 
potem (w  1921-ym roku) uderzyli 
na alarm wszyscy wróżbici i mago­
wie świata o rychłym kataklizm ie,.

.Marjawici oelosili wówczas wier­
nym :

-— Koniec świata zniszczę całą 
ziemię i wsz.ystkic posiadłości, z wy­
jątkiem kilkunastu morgów ziemi w 
Płocku, między W idą a ulicą Do-

keoortai amerykf ńskiego dziennikarza z dworu Janon i
N iedaw no czyta liśm y depesze 

o dw&ch Japończykach, którzy 
popem ili harak iri. Jeden z nich 
byl szoferem  i zm ylił drogę, w io ­
ząc w  samochodzie Mikada Di ugi 
był policjantem , odpow iedzia l­
nym za dozór drogi. K ra j za­
w rzał oburzeniem, gay  dow iedzia­
no się, że M ikado przejechał u li­
cą, która nie była należycie oczy­
szczona i  wysypana, pięknym, 
żółtym  piaskiem , a z okien w yso­
kich domów przyglądano się o r­
szakowi cesarza.

Żaden Japończyk nie ośm ie lił­
by się spojrzeć na M ikada ina­
czej, n iż podnosząc w zrok  ku gó­
rze. P rzec ież  M ikado je s t potom ­
kiem Słońca i tak, jak  w  górę spo­
glądam y ku słońcu, taksamo nic 
wolno, by zw yk ły  śm ierteln ik  pa­
trzy ł z góry  na cesarza Japonji. 
M ikado je s t bezw ątp ien ia n a j­
bardziej ' czczonym w ładcą na 
św iecie. Japończycy ubóstw iają 
go poprostu fanatyczn ie  i —  nic. 
zapom inajm y —  że w ed ług w ie ­
rzeń japońskich cesarz je s t w  pro 
stej lin ji potomkiem Słońca, uwa­
żanego w  Japon ji za bóstwo

Ciekawe w iadom ości o tem, ja ­
ki je s t stosunek Japończy ków do 
swego cesarza, przynosi nam je ­
den z ostatnich numerów „N ew  
York  T im es M agazin e" w  renor- 
tażu swego współpracownika Up- 
tona Close.

H i r a  s i ł o ,  1 2 4  s y n  s ł o ń c a
Obecny cesarz Japonji, H iroh i- 

to, jest 124 skolei potomkiem bó­
stwa Słońca i jako taki, stoi po­
nad każdym zwykłym  człow ie­
kiem. Konstytucja japońska z r. 
1«89 w yraźn ie zaznacza, że M ika­
do je s t ponad prawem. M ikado 
je s t n ietylLo na jbardzie j czczo­
nym monarchą na ziemi, ale tak­
że najbogatszym . Coprawda I l i-  
rohito, cesarz obecny, jest n ie­
zw ykle skromny i słyn ie ze 
swych małych wym agań. Dzień 
swej pracy rozpoczyna cesarz H i- 
rohito ju ż przed 9-tą rano.

P rzy jm u ję  na jp ierw  m inistrów , 
zaraz potem udaje się na krótkie 
modły, ażeby oddać cześć przod­
kom, następnie otrzym uje swój 
„żyw y  dzienn ik". Specja lny urzęd 
nik ma obowiązek p rzeg ląaan n  
prasy i komunikowania następnie 
cesarzow i o najw ażn iejszych  w y­
darzeniach. T era z  dopiero nad­
chodzi godzina audjcncyy.

ŚMiątnić Jjponji
N ic  tak przykro nie dotyka Ja­

pończyków7, jak  żarty, czy ataki 
pod adresem rodziny cesarskiej. 
K iedy jeden  z dzienników pekiń­
skich zrob ił n ieostrożną aluzję do 
pewrnego wypadku, zw iązanego z 
chorobą zm arłego cesarza. Ja­
pończycy zagroz ili dyrektorow i 
wydawnictwa, że zniszczą bomba 
mi siedzibę dziennika. Dziennik, 
drukow7any w  języku angielskim  
przestał wychodzić. Jedoń zaś 
\vydaw7ców angielsk ich  w Tokio 
został skazany na surową grzyw  
ną za zaniedbanie wydrukowania 
w ielk iem i literam i słów  „D om  ce­
sarski".

P iw  w  a strzegące m ajestatu ce­
sarza są w  Japon ji szczególn ie 
surowe. N igdyby się nikt nie od 
w ażył krytykować osoby M ikada. 
ani nawet zajm ować się h iotorją 
Domu cesarskiego. Charaktery­
styczne, że dotychczas nie ma ani 
jednego studjum historycznego, 
ogłoszonego w  Japon j’ , a zajmu 
jącego się krytyką dynastii, czy 
samej in stytucji cesarstwa.

W e wszystkich szkołach japoń­
skich, w  każdej klasie, na hono- 
rowem m iejscu w is i portret cesa­
rza. N auczycie le  i uczniow ie uwa­
ża ją  się za stróżów  i opiekunów 
podołrzny cesarskiej i p ilnu ją 
je j, jak  jak ie jś  re likw ji. Knż.k-go 
ranka uczniow ie wchodząc do 
klasy zatrzym ują się przed port­
retem i oddają głęboki ukłon 
Częste są wypadki, że portretu 
M ikada z narażeniem  życia  broni 
się przed zniszczeniem . Zdarzyło 
się raz. żc zagran iczny korespon­
dent w  Tok io zaatakował nau 
czyciela, który w  czasie pożaru 
ratował przedewszystkiem  port­
ret cesarski, a nie dzieci. Skutek 
w ystąpien ia owego reportera  był 
taki, że po lic ja  poprosiła go w  
sposób grzeczny, a le stanowczy o 
opuszczenie Japonji.

V Każdym domu japońskim  
jes t ni°za, przeznaczona dla ce­
sarza. N ie  wolno staw iać tam 
żadnych sprzętów , eonajm niej oz­
dabia się ją  dziełam i sztuki. N ik t 
je j  nie zajm uje, bo Japończyk 
spodziewa się, że kiedyś może na­
dejść dzień, że M ikado, Syn Słoń­
ca, zechce odpocząć w  jego  domu.

Fcrtuna r e s ć r s k a
Cesarz i rodzina cesarska żyją

brzyńską. Ocaleje klasztor marin.tri 
lów, jako nowoczesna „arka Noego" 
i stanie się początkiem nowego 
świata.

A  zatem —  kochani wiern* —  roz­
budujcie arkę, żebyście mogli się w 
niej pomieścić!

NAIW NOŚĆ M A  GRANICE 
Wierni, przeważnie nieoświecem 

chłopi okolicznych wsi, zaczęli wów­
czas dobywać z pończoch pieniądze, 
a że były to czasy dobre dla gospo­
darstw rolnych, dobytek był wcale 
znaczny. Kapitały złożono n następ­
cy „maieczki", słynnego dziś „arcy­
biskupa" Kowalskiego i rozpoczęto 
spiesznie budowę ogromnego gma­
chu.

Itozpoezęfo jednak za późno. Ter­
min końca świata tymczasem minął 
i ludzie przestali dawać pieniądze. 
Nie pomogły zapewnieniu, że Pan 
Bóg przełożył termin na następny 
rok —  oczywiście jedynie na proś­
bę Kowalskiego.

Tak więc musiano zrezygnować z 
„drapacza nieba11 i z trudem wykoń­
czono wybudowane już kondygnacje.

Najzabawniejszy z tej całej afery 
iest fakt, że działa sic ona w środ­
kowej Europie i w dwudziestym wie­
ku...

Ale ioźnit* do wnętrza.
N IF  W STYD ZIM Y SIĘ ".

Za furtka widać obszerne, gospo­
darskie podwórze, dochodzące do

niewątpHwic wsrod m niejszego 
przepychu, n iż m iejeden z niagim- 
tow  japońskiego przemysłu, lecz 
za to w szystk ie w ystąp ien ia  ze-j okraju wysokiego brzegu W isły Po- 
wnętrzne są przygotow yw ane z  ̂ niżej, na stokach rozciągają sio sta- 
n iezw yklą wspaniałością. Japoń- rannie pielęgnowane ogrody, których 
czycy7 niejako znajdu ją rew anż punkt centralny stanowi duża figu- 
za swą bezgraniczną cześć dla ra Matki Boskiej. Po  ścieżkach snn- 
ccsarza w  tem, że cesarz ukazuje ją KZare habity... z grabiami na 
im się niemal .jak bustwo. Opo- im ionach.
w iada ją  np. że koronacja obecne- Zaraz za progiem wyszczerza zęby 
go cesarza Japonii kosztow a ła . uwiązany kundel. Szary braciszek z 
trzysta m iljonów  yeru i wyhaftowaną na piersiach monstran-

I cjr. ofiarowuje nam swoje usługi.

—  Chętnie widzimy gości —  mó­
wi, —  nic mamy nic do ukrywania 
i niczego się nie wstydzimy!...

—  Urn... —  odpowiedziałem.
TU N EL

Wstępujemy w7 mroki- wyżej 
wzmiankowanego tunelu. Płonie c- 
lektrycznośe, jacyś ludzie przebiega­
ją  od drzwi do drzwi. Korytarz zwę­
ża się w oddali.

—  Tędy można przejść pod 
wszystkiemi zabudowaniami— chwa­
li się braciszek.

—  Przecież jest wygodna komu­
nikacja przez ogróu, a choćby i przez 
ulicę.

—  Tak, ale wybudowanie tego ko­
n ia rza  miało specjalną ideje.

„Koniec Świata" —  pomyślałem 
sobie.

u b a w i e n i e  d u s z y  —
A LEMONJADA...

W  części podziemia zainstalowano 
fabrykę wód gazowych. W  wielu 
klasztorach zakonnicy zajmują .się 
haftem, arty styczuem stolarstwem, 
czy nawet drukarstwem, ale t> lego 
rodzajn przedsiębiorstwie jeszcze nie 
słyszałem.

—  Koszty utrzymania klasztoru są 
znaczne, trzeba jakoś zarobić... —  
tinmaezy się „cicerone". —  Nasze le- 
monjady sa znane w całej okolicy. 
Prócz tego prowadzimy kawiarnie i 
jadłodajnie na Tumskiej i -  Grodz­
kiej. Prowadzimy też własną ciast­
karnię.

Widocznie dachowe kontemplacje 
i inne... „duchowe" sprawy, o któ­
rych —  innym razem, pozostawiają 
braciszkom i siostrzyczkom dużo 
czasu na czysto ziemskie interesy.

„W idzenia11 —  widzeniami, „m i­
styczne" małżeństwa zakonników 
swoja droga —  a jeść trzeba.

J. P.

cynacji zbiorowej. Naprzykiad w A- 
meryce, w stanie Jora, czterej stu 
denci wybrali się na przejażdżkę sa­
mochodem. tuto pędziło z szybkością 
około stn kilometrów na godzinę. Na­
gle z ust .jadących wydarł sie ok-zyk 
przerażenia, a kierowca zahamował 
gwałtownie wóz. Jedynie najmłodszy 
z r.icli, Snnth, zapytał zdziwiony o 
powód przestrachu trzech pozosta 
łych. Okazało się, że njrzeli oni sto­
jące wpoprzek szosy auto. Po zba 
danin drogi stwierdzili, że nic na 
niej nic było.

Wypadki takiej zbiorowej suge­
stii nie są rzadkie. Ludzie ulegają 
je j bardzo często. Jeżek naprzykład
ktoś, będąc w  większe w zgromadzc 
r.iu, wyciągnie niespodziewanie * 
kieszeni jakiś przedmiot, jak porl 
munetka lub coś w tym rodzaju i 
krzyknie: „Strzelam !11, większość o- 
beenyc-b w pierwszej chwili zobaczy 
w iego ręku rewolwer.

Sugestię taką często powoduje 
strach

W  Chicago jakaś kobieta, pracu­
jąca w budynku, usłyszawszy strzał, 
wybiegła z lokalu, krzycząc, że zosta­
ła postrzelona. Tymczasem w szpi­
talu stwierdzono, że nie je j się nie 
stało. Poprostu w chwili strzału po­
trąciła ona stojący w pobliżu wie­
szak i została uderzona w pierś.

W  tem samem mieście zgłosił się 
do szpitala pewien robotnik, twier­
dząc, że połknął sztuczne zeby, któ­
re mit utkwiły w gardle. Po  prze­
świetleniu okazało się jednak, iż by­
ło to złudzenie.

Taksamo często maszynista kole 
jowy widzi sygnały w miejscu, w 
kttirem ich niema.

Stwierdzono, że na zjawńska te w 
dużej mierze wpij wa wspomnienie 
wypadków, które w tych miejscach 
się zdarzyły.

Naprzykład po katastrofie „T ita ­
nica", który zatoną wskutek zderze­
nia z górą lodowa, wraz z 1300 pa 
sażerami w r. 1912, wieltt kapitanów 
i pasażerów widziało wyimnginowa- 
iić"ioaowee i oczekiwali śmierci. *

Podczas wojny światowej, w cza­
sie bitwy pod Mons, gdzie w l 5 ym 
waeku łucznicy angielscy odparli od 
działy króla Francji, żołnierze bry­
tyjscy, będąc jftź w odwrocie, ujrzę 
h nagłe łuczników średniowiecznych 
. podtrzrmani na dnc.hu tem zjawi- 
sśiem, odparli natarcie niemieckie.

Istnieje wn lc t( ory i, próbujących 
wytłumaczyć te zjawiska i nastroje. 
Niektórzy sądzą, że chodzi tn o au- 
iosu.gcslję, inni kładą to na karb 
podniecenia alkoholem. Są i tacy, 
jak naprzykład dr. Raoul Mourgue, 
którzy przypuszczają, że te halucy 
nacje są spowodowano nrzez uSwia 
domienie sobie wyobrażeń, ukrytych 
w naszej podświadomości, (a ).
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Vćyezuwa! jakąś n iejasną sytuację.
-  K to dzwonił?
-  Zaś ja  tam wiem. Ja^aś ordynarna baba, nawy- 

myślałam jej...
.Spojrzała w  gniewną tw arz Barczyńskiego, zrozu­

miała, że zrobiła coś złego Za ję ła  pozycję  obronną: 
rozpłakała się z m iejsca i zaczęta wyrzeltdć:

—  Cóż pan tak na mnie patrzy? N ie  dba pan o mnie, 
kom prom ituje mnie, i może jeszcze mam znosić imper­
tynencje jakichś obcych kobiet...

N ie  słuchał dalej, zatrzasnął drzw i, poszedł do te le­
fonu.

—  M iasto proszę.
N erw ow o zaczął nakręcać tarczę aparatu. T rzyk ro t­

nie sygnał się powtarzał, wkońcu usłyszał g łos:
—  Słucham.
—  M ów i Barezyński. Proszę koniecznie poprosić 

pannę Lo le  do telefonu.
Znów długa chw ila m ilczenia. Dokładnie słyszy ja ­

kiś głos w  dali.
—  Panna W yszow iecka prosi, by pan w ogóle do niej 

nie dzwonił.
—  H a llo !...
Cisza. Słuchawkę położono.

W  duszy Barczyńskiego wytworzyła siębolesna pust­
ka i z tem większą gorliw ością  oddal się tren ingow i, że 
pragnął zapełn ić ją  czemkolw, iek.

Starecki zacierał ręce. natomiast inne dw ie osoby 
były niezadowolone. Zagierski stracił m iłego kompana 
i możność prowadzenia dalszych dośw iadczeń nad zde­
maskowaniem Gordona. N ina straciła  humor. Czuła, że 
coś się św ięci. N ie  rozm awiał z nią i calem, w ieczoram i 
przesiadywał samotnie w  domu, kładąc się wcześnie 
spać.

Czas płynął jednosta jn ie, ale nie było chw ili, żeby 
Barczyńik: nie czuł braku Lo li. nie myślał o n iej i nie 
-tara l się znaleźć sposebu w yU cia  z sytuacji. Oczywi-

—  W iesz, o co chodzi —  odparła A la  —  nie udawaj. 
Tu chodzi o ciebie. M ów iła  mi Janka, że się w  n.m za­
durzyłaś. T o  niebezpieczny7 człow iek, który um .zga się 
do wszystkich  kobiet na św iecie. N ie  masz pojęcia, jak  
?początku się do mnie przystaw iał. Musiałam  mu dać 
dobrze po nosie, poprostu nie można było koło niego 
siedzieć. Zachowuje się jak dzikus. Chwyta za ręce, za 
nogi, szepce czułe słówka.

Pan i A la  św ięcie w  te j chw ili w ierzy ła , że tak było, 
jak  opow iadała, zapom inając o 'w e j  natarczywości. 
Lo la  m ilczała.

—  Wkońcu —  ciągnęła A la  —  zerwałam  z nim zu­
pełnie, bo w yobraźcie sobie, ten dzikus sprowadził so­
bie z Poznania jakąś dziew czynę i poprostu m ieszka 
z nią razem w  hotelu. D ziw ię się, że po lic ja  pozwala.

Lo la  zbladła.
—  N iepraw da. K to ci to m ów ił?
—  K to?  W szyscy. Choćby Zagierski, który ją  nawet 

zna. Zresztą sama ich w idziałam  razem w  E uropejsk ie ’ 
Ładna zresztą dziewezyna, ale nieco wu lgarna.

Lo la  m V  słuchała. .Mieniła się na tw arzy. Wkońcu 
pożegnała się i wyszła.

—  N ie  —  m ów iła  sobie —  to n iem ożliwe. Choazj ze 
mną, cału je mnie, a tam ma u siebie jakąś dziew’czyn§.

Chwilam i nie w ierzy ła , chw ilam i z oburzenia krew  
uderzała je j do głow y.

Urn >wj}a się w czora j, że zadzwoni do n iego koło 
4-ej. Zadzwoni. Postaw ' sprawę jasno. Może to zresztą 
nieprawda.

N ie doczekała jednak umówionej godziny i już o 
3-ej te le fonow ała .

—  H otel Rzymski.
—  Pana Barczyńskiego.
—  Łączę.
Odezwał sie głos kobiecy
—  Słucham.
Pew n ie pokojówka —  przemknęło je j przez mvśl.
—  Czy pan Barczyntu i iuź. w ró c iłt
—  A  kto m ów i?
Lola  zbladła.


